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Jutro Ś. Ezechjela P. 


Wschód słońca o'g. 5 m. .17.—Zach. o g. 6 m. 47. | 


Petersburg, dnia 18 (30) Marca. 

Przez Rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale służby 
cywilnój, z dnia 5 marca, dymis. radca hon. Łaniewski, zo- 
staje na nowo przyjęty do służby i mianowany Strapczym 
powiatowym Uszyckim; 6 marca, assessor izby Samarskićj 
dóbr Państwa assessor kolleg. Listowski, za wysługę lat, 
podniesiony do rangi radcy dworu; p. o. radcy tejże izby 
radca dworu Łoziński, mianowany p. o. radcy takiejże izby 
Podolskiój; 7 Marca, inspektor 3 moskiewskiego realnego 
gimnazjum, radca kolleg. Padrin de Carnet, mianow. p: o. 
dyrektora Wileńskiego szlacheckiego: instytutu; marszałek 
pow Proskurowski, radea hon. Marciniewicz, na własną 
prośbę zostaje uwolniony od obowiązków członka Podol- 
skięgo gubernjalnego komitetu stadnictwa. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do Zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

1. Przez NAJWYŻSZE rozkazy JEGO. CESARSKO-KRÓLEW- 
SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, w St. Peters- 
burgu, dnia 9 Lutego 1857 roku. — Posunięci za wysługę 
lat z regestr. kolleg. na sekretarza guber. pisarz komory 
Praszka Kamieński z radcy hon. na asses. kolleg. p. o. 8tar- 
szego pomoc. naczelnika wydz. kanc. przybocz. Namiestni- 
ka Królestwa Swierczewski, —Il Przez postanowienie Na- 
miestoika Królestwa, w zarządzie XIII okręgu kommunikacji, 
mianowani: konduktor klassy 26j przy drogach bitych, sekr. 
gub. Ludwik Ruśkiewicz, p. o. pomoc. naczelnika objazdu 
spławów; applikant zarządu Xlllgo okr. Aleksander Jerzma- 
nowski, p. o. konduktora klassy 2éj przy drogach bitych; 
dymis. konduktor przy drogach bitych Jan Królikowski, p. o. 
dozorcy śluzy przy kanale Augustowskim.—III. Przez roz- 
porządzenia kommissji rząd. i władz oddzielnych, w wydz. 
kommissji rząd. sprawied. mianowani: adjunkt archiwum akt 
dawnych w Kielcach Franc. Witkowski, p. o. archiwisty 
tegoż archiwum; b. sekr. w biurze prok, przy sądźie krym. 
w Lublinie, obecnie djeterjusz archiwum kom. rząd. spra- 
wied. Ig. Łącki, p. 0. adjunkta archiwum akt dawnych 
w Kielcach; b. applikant sądowy, obecnie p. o, tłómacza 
w biurze kom, rząd. sprawied. sekr. gub. Aleksander Pa- 
włowski, patronem przy trybunale cywil. gub. Warszaw- 
skiéj w Warszawie; obrońca przy sądzie pok. okr. Dąbrow- 
skiego Franc. Nagórka, patronem przy tryb. cywil. guber. 
Augustowskićój wydz. 2go w Suwałkach; b. pisarz sądu po- 
koju okr. Kaliskiego, kandydat prawa Olton Fiszer, p. o. pi- 
Sarza sądu pok okr. Bialskiego; pisarz sądu policji popraw. 
wydz Kieleckiego, sekr. gub. Adam Komorowski, p. o. asses. 


RENAT A. 


przez 
Jana Zachąrjasiewicza. 
(Ciąg dalszy). 


Gdy Mańcia na środku alkierza stanęła, o- 
bejrzał się pan Izydor, czy drzwi garderóbki 
zamknięte, i tak zaczął: . 

— Zapewnie przeczuwasz moje dziecię, że 
się tu coś święci. Tonie bez kozery, że wje- 
dnym dniu przyjechało aż trzech kawalerów 
naraz. Kulesz widoczne ma intencje, i tylko 
co go nie widać. Hugon odjechał, ale to nic 
nie szkodzi. Został Felicjan, apo jednym koń- 
cu dojdzie się do drugiego. Jak widzę, tobie 
wpadł w oko jasny blondynek, .. 

— Ale mój tatuńcio... 

— No, no, już japrzecież mam oczy i wiem 
w takim razie... | 

— Jak tatuńcia kocham... mówiła Mańcia 
z rumieńcem wstydu na twarzy. 


| Biuro Redakcji przy ulic 
ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | 
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-_ WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


sądu policji popraw. wydz. Jędrzejowskiego, i archiw, sądu 
policji popraw. wydz. Kieleckiego Aleksander Ereth, p. o. 
pisarza tegoż sądu; przeniesieni na właśne żądanie: asses. 
sądu policji popraw. wydz. Jędrzejowskiego Leon Stano, 
na takiż urząd do sądu policji popraw. wydz. Radomskiego: 
dla dobra służby: asses, sądu policji popraw. wydz Radom- 
skiego Winc. Tomczynski, na takiż urząd dosądu policji po- 
praw. wydz. Jędrzejowskiego, (Podpisał) Prezydujący w ra- 
dzie administracyjnćj, jenerał-adjutant Paniutin. 

` — Namiestmk Królestwa oświadcza podziękowanie swoje: 
asses. sądu policji popraw, wydz. Płockiego Wincentemu 
Golianowi: podsędkowi sądu pokoju: okr. Czerskiego Jakó- 
bowi Turskiemu; ‘inspektorom poczt, radcom honorowym: 
Józefowi Grzecznarowskiemu i Józefowi Mateif, oraz inspek- 
torowi policji m, Płocka Wincentemu Janczykowskiemu, za 
ich niezmordowene trudy i gorliwość w wykryciu i ujęciu 
sprawców rozbicia i złupienia pieniężnych przesyłek pocz- 
towych pomiędzy stacjami Bodzanowem i Płockiem w gu- 
ber. Płockićj, tudzież Mniszewem i Górą Kalwarją w guber- 
nji Warszawskićj. 

— W Kościele KKs. Augustjanów, przy Grobie 
Zbawiciela, kwestować będzie, JW. Aloiza Biało- 
skórska, małżonka JW. rzeczywistego radcy stanu, 
prezesa dyrekcji głównćj towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego.—W Kościele KKs. Dominika- 
nów, kwestować będzie w Wielkim tygodniu przy 
Grobie Zbawiciela, WP. Ha/pertowu wraz z córką. 
„W Kościele KKs. Reformatów, kwestować będzie 
przy Grobie Zbawiciela, JW. Jadwiga z hrabiów 
Ilińskich Stecka. (Kurjer Warsz.) 

— Podaje się dc wiadomości powszechnćj, iż 
z dniem 15 (27) Marca r. b. urządzonym został 
codzienny bieg poczt pomiędzy Pilicą i Zawier- 
ciem przy kolei żelaznćj. , Przy pocztach tych 
mogą być przewożone osoby i ich rzeczy za opłatą 
po kop. sr. 3 od osoby na wiorstę, a od rzeczy 
30 funtów wagi przenoszących po !/, kop. od funta 
na całą odległość. Bieg poczt powyższych zasto* 
sowanym został do przechodu pociągów o0sobo- 
wych (sznelcugów) z Warszawy przez stacją Za- 
wiercie. 

— 5. p. Edward hr. Mycielski, b. Major b. W. P. opa- 
trzony SS. Sakramentami w dniu 6 b. m. zszedł z tego 
Świata, w wieku lat 70. 3 

— Podaje się do publicznéj wiadomości, iż 


- Już tatuńcio teraz w kąt pójdzie, a na 
jego miejsce... 

*— Ja tatuńcia nigdy nie opuszczę, rzekła 
z płaczem Mańcia. 

— Tylko nie kłam, proszę cię. O ho, ho! 
wiem ja, jak wam pilno iść za mąż. Zresztą 
nie ma w tem nic złego. Według mego zdania 
przeznaczeniem każdćj panny jest, aby poszła 
za mąż... A niesłyszałaś, co ksiądz raz mó- 
wił: że opuści ojca i matkę i pójdzie... 

Mańcia otarła łzy i słuchała z lekszem ser- 
cem, co jćj dalój ojciec powie. Pan Izydor zno- 
wu zaczął: 

— Nie oto idzie moje dziecie, żebyś zamąż 
iść nie miała. I owszem z całćj duszy pragnę 
tego, Ale tu idzie o rozum moja Mańciu, oro- 
zum. Dziewczyna w takim wieku jak ty, to 
marży sobie o niebieskich migdałach. Nie wie, 
że szczęście małżeńskie najwięcój na tem się 
zasadza, aby w domu biedy nie było. Wpra- 
wdzie będzie jaki taki wyjąteczek, ale na tem 
poprzestać trudno. Jest was trzy. Na każdą 
wypadnie po jednym folwarku, po jednćj 
karczmie i po jednym kamieniu w młynie. Jest 
także jeszcze parę tysięcy złotych do spłace- 
nia i ja jeszcze jestem. Za życia nie chciałbym 
się z wszystkiego wyzuć. SR 
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Wysokość wody na Wiśle stóp 10 cali 8. 


z powodu Świąt Wielkanocnych w dniu 31 Marca 
(12 Kwietnia) r. b. to jest w Niedzielę żadne poczty 
z Warszawy niezóstaną odprawione jak również 
żadna korrespondencja w ten dzień w pocztamcie 
Warszawskim przyjmowaną ani wydawaną nie 
będzie. 


0 sprawozdaniu czynności komitetu wsparcia ubo- 
gich starozakonnych miasta Warszawy za r. 1856: 


Z zajęciem przejrzeliśmy nadesłane nam spra- 
wozdanie czynności komitetu wsparcia ubogich 
staroząkonnych m. Warszawy za rok 1856. Wia- 
domo ile jest ubóstwa w niźszćj warstwie ludno- 
ści : mojżeszowego wyznania w naszym kraju. — 
Miło widzieć że cierpienia tćj klassy mieszkańców 
ńiemnićj. jak ‘i: innych znalazły wsparcie i ulgę. 
Co nam się osobliwie podobało to ta okoliczność 
że komitet zamiast dawać bezpowrotne zapomogi, 
żądał (w miarę możności) zwrotu choć częściowe- 
go wartości wydanćj ubogim żywności. : W ten 
sposób z rs. 8,000 (okrągłemi cyframi) wydanych 
pomiędzy ubogich starozakonnych w kształcie ży- 
wności, powróciło się do rs. 4,000.: Jestto jeden 
z najlepszych rodzajów jałmużny, bo obdarzone- 
go przymusza do starania się przez pracę o zaro- 
bienie na zwrót, a przytem w własnych go oczach 
nie poniża, co jest wadą zwyczajnćj z ręki do ręki 
na wieczne nieoddanie jałmużźny. 

Zawiązany w roku 1855 komitet wsparcia ubo- 
gich starozakonnych artykułami żywności w po- 
rze zimowćj, wznowił swe czynności w roku 1856, 
opierające się na pierwotnie przyjętych ustawach, 
z uwagą że i ubodzy z ulicy Solea i Czerniakow- 
skićj, w tym roku już korzystali z ogólnych fun- 
duszów komitetu (co w roku poprzednim miejsca 
nie miało, i tam oddzielna administracja w tćj mie- 
rze prowadzoną była). 

Komitet złożony z sześciu członków pod prezy- 
dencją p. Józefa Janascha, posiadał do rozrządzenia 
w ogóle rs. 10,917 kop. '/,. Fundusz takowy 
oparty początkowo na remanencie z roku 1855 
w kwocie rs. 1,033 k. 33 (w co wchodzi i rs. 2 
k. 1 zyskane na listach zastawnych, zakupionych 
za summę remanentową rs. 1,031 k. 32), znako_ 


— Ależ ja tatuńciu niczego nie chcę... 

— Już téż cię nie wydziedziczę!... Ale na 
wiele żadna z was liczyć nie może. A ty jak 
najmnićj. Tamte nie są ładne, nie lada pręd- 
ko kto je weźmie. Potrzebują więcćj. Ty mo- 
żesz się podobać, bo prawdę powiedziawszy... 

— Niechże mi tatuńcio da pokój, bo do- 
prawdy... 

— Qzekajno, właśnie przychodzimy na sęk. 
Tobie podobał się ten blondynek. Poczciwy 
z kościami chłopak, alemówiąc między nami, 
goły jak święty turecki! 

Mańci stanęły łzy w oczach; westchnęła. 


— No, po cóż zaraz płakać! Nie mówię ja 
tego, aby go z głowy ci wybić, i owszem, ko- 
chajcie sie! Tylko nie łap, cap! Skończył do- 
piero szkoły, niech się aplikuje, niech ma ka- 
wałek chleba, rok, dwa, a gdyby i trzy lata 
zacżekać, to dla ciebie nie wiele. Może być 
palestrantem, a palestranci majątek robią. 
Mówią, że i pan Kulesz tym sposobem do ta- 
kiego majątku przyszedł. Teraz pan całą gębą. 
Tylko eo go nie widać... „WIAŁ 

Wypowiedziawszy to wszystko pan. Izydor, 
tak lekko się mu nasercu zrobiło, tak swobo- 
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kostjumowy był u pani Fould; szczegóły o nim | rych wyżej mówiliśmy, ale teatra, dzienniki, wszy- 


micie i głównie spotęgował się przez hojny dar 
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA rs. 2,000 iprzez dar JO. 
Teodora Księcia Warszawskiego rs. 400. Reszta 
funduszu dopełniła się: ofiarami osób prywatnych 
rs. 3,518 k. 45. zwrotem przez ubogich połowy 
kosztu za wybraną żywność rs. 3,967 k. 94 i sprze- 
dażą niektórych sprzętów rs. 2 k. 281/ą. Komitet 
od początku zimy do 8 (20) Maja r. z. wydał 
z dwóch składów urządzonych przy ulicy Nalewki 
i Granicznćj, trzydniowych poreji żywności 45,650 
(czyli poreji jednodniowych 136,950); porcji kar- 
tofli 4,537, poreje trzydniowe, obliczone na kop. 8 
dla ubogich wykwalifikowanych, i na kop. 13 dla 
ubogich bez względu na ich zamożność i wyzna- 
nie, składały się z chleba razowego 2'/, funta, 
grochu */, kwarty i kaszy '/ kwarty, porcja kar- 
tofli wynosiła dwa garnce.—Rozchód ogólny był 
rs. 8,860 k. 12, remanent więc na r. 1857 jest rs. 
2,056 k. 88!/ą (i takowy przewyższa remanent 
zr. 1855 o rs. 1,025 k. 50'/,). Całkowita summa 
rs. 2,056 k. 88'/, została złożoną u członka komi- 
tetu p. Lessera Levy, dla zakupienia listów zastaw- 
nych 3go okresu. Ofiarodawców było 317. Naj- 
wyższe ofiary po rs. 120 (pp. Kronenberg Leopold, 
Rosen Mathias); po rs. 100i 110 (pp. Bersohn 
Majer, Epstein Józef i Janasch Józef). Najniższe 
ofiary byly po k. 15; bezimiennie ofiarowano rs. 20. 
| 


M orrespondencja z Paryża. 
(*) 
Fasek Ruloński. — Kwiaty. — Paryź religijny. — Kazania 
księdza Ventury. — Psy zdechłe,— Cnota wynagrodzona. — 
Slub Rothschildów. — Książe Daniel Czarnogórski.—Jeszcze 
lew paryzki.—Francja bogatsza o 6 miljardów.— Milhaud, 
jego szybkie wzniesienie się; obiad jego: powody tego ban: 

kietu.—Hume. i 

Grzym. — Wiosna już u nas na piękne 
rozpoczęła swe” panowanie; targi przepełnione 
są kwiatami, jarzyny także w większćj się poja- 
wiają ilości, ale te pochodzą bądź zcieplarni, bądź 
z Algerji. Na ulicach co krok spotykasz czarowne 
paryżanki z bukietem fjołków w ręku, ai młodzież, 
szczególnićj dworska, nosi te kwiatki w dziurce 
od guzika—symbol stronników cesarstwa. Lasek 
Buloński dużo ściąga ciekawych; roboty koło je- 
go upiększenia już się zaczęły: sadzą drzewa, two- 
rzą gaje, klomby, jedni projektują, aby dła' oży- 
wienia lasku przenieść tu zwierzęta z ogrodu botani- 
cznego, choć przez to zakład ten straciłby swój urok 
cały,—inni znowu radzą, aby ustąpić pewną prze- 
strzeń lasku znakomitszym ogrodnikom, na upra: 
wę roślin kwiatowych, — i w istocie lasek zyskał- 
by wiele na tej ozdobie, bo kwiaty w Paryżu są 
cudnie piękne. W szklarniach Courtois jest teraz 
wystawa kamelji, których bodowaniem głównie 
się zajmują. Trudno opisać świetność i rozmaitość 
barw tych przepysznych kwiatów. Teraz mija już 
pora balów, kwiatów tych zatem mnićj kupują, i 
dla tego w szklarni taka ich mnogość, Ostatni bał 


(Spóźniona.) 


(*) Niektóre wiadomości w. tej korrespondencji wzmian- 
kowane, już poprzednio w innćj formie Kronika podała. 
(Przypisek Redakcji Kronikt.) 


dnie odetchnął, taki piękny, różowy świat o- 
baczył w koło siebie, że po raz pierwszy, ja- 
ko ojciec trzech córek, uczuł się zupełnie szezę- 
śliwy. Zapalił sobie lulke, wyszedł na ganek, 
a z każdem kółkiem niebieskiego dymku, ula- 
tywały ku niebu roje najeudniejszych marzeń. 


I nastały dni szczęścia i zabawy, dni naj- 
piękniejszćj w życiu roskoszy. Tak szeześli- 
wymi są tylko kochankowie w pierwszych do- 
bach uezucia, i starzy łudzący się w zamy- 
słach swoich. Dla jednych i drugich straszne 
„est przebudzenie... 

I w Skaliskach żyli ludzie $zczęśliwi. Ksiądz 
Daniel marzył 9 złotym ołtarzu i złotćj mon-' 

. strancji, i dziękował Bogu rano i wieczór, że 
dopuścił na niego słabość niebezpieczną, aby 
chwała Jego ztąd pożytek odnieść mogła. 

, Najszczęśliwszą była Renata. Felicjan był 
codziennym gościem. Nie miał jak pół godzi- 
ny drogi przez góry. W jój życiu zawitała no- 
wa zorza. Jakieś dziwnesny, niby straszne ni: 
by słodkie, niepokoiły ja wnocy, potok, góry: 
i lasy nie wystarczały jéj, nie było w nich już 
owój dawnćj choralnćjmelodji, smutek, tęskno- 
ta miotały jéj sercem; lecz gdy Felicjan przy- 
szedł, widziała w jego błękitnój zrenicy jakieś 


czytaliście zapewne w dziennikach. Teraz tłumy 
balujące niedawno, cisną gię do kościołów, które 
w święta są przepełnione. Wiele osób przystępu- 
je do Stołu Pańskiego, Kazania księdza Ventury 
w Tuileries wiele robią wrażenia, mówi nadzwy- 
czaj śmiało, nie zważając na obecność cesarza; 
powstaje przeciwko nadużyciom, przekupstwu, go- 
rączce złota i swawoli dzienników z jaką walczą 
przeciwko katolicyzmowi, udziela rad rządowi, 
a cesarz słuchą z uwagą, nie pokazując na twarzy 
żadnego wrażenia. 

Modniarki i krawcy szykują stroje na Long- 
champs, które w tym roku ma być świetniejsze 
jak dawniej. 

Nowości bieżących nie wiele. Dzienniki wpra- 
wdzie co dzień to nowe psy zdechłe .wygrzebują 
(chiens crevés, tak dziennikarze paryzcy nazywają 
wiadomości brukowe), ale mało w nich zajęcia dla 
obcych, np., że panna X., figurantka z teatru Z., 
rozgniewana na paną Y. za jakieś niewłaściwe wy- 
razy, posłała mu swój bilet wizytowy w dwóch 
miejscach przeszyty kulą, z napisem: przez pannę 
X. o trzydzieści kroków;——lub że panna Duvernay 
słynna niegdyś z swych wdzięków i enoty tancer- 
ka Wielkićj opety, którćj nie wzruszyły ani miljo- 
ny, ani poświęcenia w tym rodzaju, jak tego dy- 
plomaty, co dla jćj miłości najpiękniejszy ząb so- 
bie wyjąć kazał; - albo sportsmana, co najlepsze- 
mu biegunowi wyścigowemu, który mu kilkakroć 
sto tysięcy franków wygrał, w łeb strzelił; — obe- 
cnie małżonka jednego z najbogatszych i najszla- 
chetniejszych lordów, p. Stefens, zamieszka hotel 
Mole. 

Pałac Pescatore przygotowany został dla mło- 
déj pary Rothschildów. Slubjéj odbył się 4 marca 
w (runnersbury Park (pod Londynem) z najwię- 
kszą uroczystością. Drużbowie bracia młodćj pa- 
ry, trzymali nad nią baldachin, który otaczały 
druchny, a między niemi 8 panien Rothschild z Lon- 
dynu i frankfortu. Wielki rabin Dr Adler błogo- 
sławił nowożeńców podług ścisłego obrządku 
Mojżeszowego; pili z jednćj czary wibo, a nastę- 
pnie pan młody zbił czarę 0 ziemię— nie donoszą 
mi tylko czy stali ną tradycjonalnćj kupie śmieci. 
Ministrowie, posłowie zagraniczni i cały High-Li- 
fe londyński, zebrani byli na tych godach. 

Książe Daniel Czarnogórski bawi dotąd w Pa- 
ryżu z małżonką i orszakiem; stroje ich swietne 
wzniecają powszechne zadziwienie. Przedstawio- 
nym był cesarzowi przez ministra spraw zagrani- 
cznych, i przez to aiezawisłość jego uznaną nieją- 
ko.zostąłą, bo zwykle prezentacje odbywają się 
za pośrednictwem ambassadora mocarstwa, pod 
rządem którego zostaje osoba przedstawiana. Ja- 
ki jednak rezultat wyniknie z pobytu Czarnogór- 
skiego władyki w Paryżu dla jego kraiku, trudno 
przewidzićć. | ; 

Jeszcze jeden cudzoziemiec zwraca teraz nwagę 


ła, cudowną melodje, którejby słuchała i słu- 
chała bez końca, a jeźli kiedy podajac polny 
kwiatek, dotknął się jćj ręki, uczuła, że ją coś 
wskroś przeniknęło, obiegło wszystkie nerwy 
igdzieś do serca wpadło, aby tam wiecznie 
pozostać! Na przestrogę panny Teresy wcale 
zapomniała, i pełnem okiem wpatrywała się 
w twarz młodzieńca, na którego widok jćj 
serce tak głośno biło! 


Zawsze miała sie g0 o coś zapytać, prosiła 
i ę BU 


'o tę lub o ową książkę, czegoś niepojeła, nie- 


zrozumiała, Felicjan tłumaczył, objaśniał i 
w końcu zamieniły się te drobne rozmowy na 
formalne lekcje, naktóre ksiadz Daniel z wiel- 
ką chęcią przystał. 


Renata była pojetną do zadziwienia. Sama 
obecność Felicjana rozbudzała w jćj głowie 
wyższe, trafne myśli. Jakimś magnetycznym 
wzrokiem patrzała w głab jego duszy, i wy- 
bierała ztamtąd skarby, jakłaknący złota ską- 
piec. A im wiecćj od niego przyjmowała my- 
śli i uczuć szlachetnych, temwięcćj traciła dą- 
wną swoją swobodę, tem uleglejszą stawała 
się jemu. Czuła że ja coraz więcćj wiąże coś 
do młodzieńca, że te skarby, które on w jéj 


scy powstają na spekulantów i spekulacje; jeden 
z nich Millaud dał obiad dla żurnalistów i litera- 
"tów, żeby im gębę zatkać, a nadto w dzienniku 
swoim, Journal des actionaires, stając w obronie . 
przemysłu, dowodzi, że bogactwo narodowe we 
Francji podniosło się o 8 miljardów, i to w ciągu 
lat 23ch, a to w sposób następujący: 


„W roku 1833 majątek publiczny był oszaco- 
wany na 20 miljardów, to jest 16,600,000 warto- 
ści kredytowych i3 miljardy wartości brzęczących, 
dzisiaj, dług publiczny, licząc w to i miejskie miej- 
skie długi, wynosi . . 10,144,260,840 fr. 

Banki rozmaite. 1,667,167,660 ,, 
Obligacje różne 2,170,097,377 ,, 
Koleje żelazne . . "8,156,910,100 ,, 
Ubezpieczenia . 262,650,000 ,, 
Wielkie piece . z 491,306,545 ,, 
Dyliżanse i transporta 352,990,000 ,, 
Gazisi v ŻE 213,197,100 ,,, 
Kopalnie. 8% 145,895,595 ,, 
Mosty i kanały. . 310,136,037 ,, 
Inne różne wartości . 412,012,437 ,, 


Kompanje, których kapitał nieznany i bilety 
bankowe w obiegu będące nie wchodzą do tego 
wyliczenia, śmiało więc ich wartość na 5 miljar- 
dów szacować można, a zatem od lat 20tu—pomi- 
mo braku i drożyzny żywności — Francja swą 
własność odzyskała i bogactwo publiczne wzrosło 
o 8 miljardów, dzięki duchowi przedsiębierstwa, 
spekulacjom i stowarzyszeniom. * 

W niczem wszakże nie widzimy zwiększenia o- 
wego bogactwa, bo mieszkania i chlób drogie, a 
mięso i wino do zbytkownych należóć zaczyna 
przedmiotów; spekulacja dzisiaj, to właśnie nadu- 
życie ducha przedsiębierstw i asocjacji, naduży- 
cie rujnujące tysiące ludzi, a bogacące jednego. 
Millaud bogacz, literat, może wiele o tóm powie- 
dzićć, albowiem miljony jego niezbyt dawno po- 
wstały, a dziś Póreire, Mirós nie wiele wyżćj od 
niego stoją, z Rothschild'em, Fould'em, Bon- 
nart em założycielem kantoru centralnego kredyto- 
wego, Prost'eim na równi traktuje. A jednak wszy- 
scy pamiętają, jak naprzeciw pałacu, dziś własno* 
ścią Millaud'a będącego, on sam mieszkał na 5tóm 
piętrze w trzech pokoikach mieszcząc się z całą 
rodziną, zadna mu wtedy nie udawała się spekula- 
cja, wierzyciele zniecierpliwieni, akcjonarjusze za- 
wiedzeni w nadziejach, współzawodnicy wreszcie 
na tem przestronnem polu fortany codzień obsy- 
pywali go pozwami przed- Trybunał handlowy. 
Prezesem jego był P. S., właściciel dzisiejszego 
Hotel Millaud: do niego często przybiegał znęka- 
ny, biedny spekulant, prosząc o pomoc, o radę, o 
zwłokę, i prezes zdjęty litością, nie odmawiał mu 
nigdy swojćj opieki. W roku 1852 p. S. przestał 
już urzędować, lecz zachował w Trybunale han- 
dlowym pewien wpływ, do którego nieraz się u- 
ciekano, służba melduje, że ów żydek, który da- 
wnićj tak często szukał jego opieki i teraz przy- 
szedł. P. S. choć nie bardzo był w humorze, przyj- 
muje. í 


=" =" 


serce rzucał, stają się więzami, okręcają się o 
jéj duszę i ciągną ją tam, z kąd wyszły, czyją 
były własnościa. Renata kochała! 

Felicjan miał serce poety. Kochać, szaleć i 
spłonąć jako meteor, kilka iskier zostawić po 
sobie, iskier poświęcenia, to było jego marze- 
niem. Ale teiskry nie miały być sztucznym fa- 
jerwerkiem, który gawiedź zabawia, ałe iskra- 
mi światła, któreby choć w ciasnym zakątku 
bliźnim świecić mogły... Co za pole otwierało 
się tu jego marzeniom! ' 

Miłość Renaty, wielka, świeża, namiętna mi- 
łość mogła nią cały świat zasłonić, prócz te- 
go małego zakątku, w którym żyła Renata. 
Te chat kilkanaście, jak omszałe kamienie, 
stoczone z góry w dolinę, ten kościołek, ten 
kapłan szlachetny — wszystko to mogło mu 
wystarczyć, i onby może wszystkiemu wystar- 
czył, Z tym ludem żyłby jak brat duchem 
starszy, uczyłby go wiele, wiele rzeczy, asam 
miałby to błogie przekonanie, że zamiast bez- 
czynnie latać po niebie, lub za skarbami zie- 
mi, które najczystszą brudzą duszę, uganiać, 
stał się kilkunastu ludziom pożyteczny, i sam 
nad miarę szcześliwy! | 
* DODATEK 


— A cóż, znowu interesa źle idą? w czemże mo- 
gę ci być użytecznym?—odzywa się do niego. 

Na to tenże: „pęt; 

— Pan prezes podobno zamierza sprzedać swoj 
dom? ky 

— A tak mój'przyjacielu, chcę się go pozbyć i 
wynieść na wieś. Znajdź mi kupca, a zapłacę cl 
faktorne. 

— Kupiec jest panie prezesie; a jaka jest sena 
domu? 
-© — Nie mnićj jak pół miljona. - 

— A więc interes skończony; ja ten dom ku- 
puje Aoma i TOR aes 
— Ale zaraz mój kochany, jeszcze o tem poga- 
damy, — muszę wprzód wiedziéć czy cię na to 
stać. ; 

— Szkoda fatygi panie prezesie, ja kupuję go- 
tówką, i óto przekaż na Bank francuzki. 0 0, 

Prezes nie mógł ochłonąć z podziwienia, jakim 
sposobem ów niedawno prześladowany dłużnik, 
tak prędko stał się miljonerem. © 7 

Drugie pół miljona Millaud włożył w odnowie- 
nie swego pałacu, aza 200,000 fr. kupuje od Thier- 
sa część ogrodu stykającą się z jego parkiem. 

Millaud wprzód zanim wszedł w szeregi czci- 
cieli Plutusa, poświęcił się Apollinowi i Muzom, 
choć te niebardzo mu sprzyjały, wspólnie z Na- 
darem, znanym w Paryżu żartownisiem; rysowni- 
kiem, fotografem, literatem, pracował w dzienniku 
TFAudience, późnićj dopiero porzucił niewdzięczne 
Muzy i oddał się spekulacjom. Długi czas był 
w spółce z Mirćs'em, a następnie rozdzieliwszy się 
zyskiem i kapitałem, założył nową kompanję pod 
nazwą Société immobilière, W tćj szczęśliwie o- 
bracając kapitałem i nabywając grunta około Bu- 
lońskiego lasku za bezcen, podwoił swoje mienie. 
Obecnie liczą, że ma miljon franków dochodu ro- 
cznego z nieruchomćj własności, a oprócz. tego 
korzystny udział w kilku ważnych finansowych 
przedsiębierstwach. 

Zaspokoiwszy żądzę bogactw, Millaud zatęsknił 
do literatury i zapragnął przyjąć w niej udział je- 
Śli nie piórem to kapitałem. Z początku chciał za- 
lożyć dziennik i redakcję jego powierzyć towarzy- 
stwu literatów (société des gens de lettres), lecz 
ci panowie nie umieli ocenić tych zachceń mecena- 
sa i propozycję jego odrzucili, jakkolwiek przyję- 
li ofiarę Dra Vóron 10,000 fr. rocznie na rozda- 
wanie nagród, —prawda że inny jest wpływ pisma 
codzień wychodzącego, a inny nagród raz w rok 
ofiarowanych. Millaud nie zniechęcił się tém wea- 
le, owszem pobudzony przykladem Mirés’a, który 
jest właścicielem 3ch dzienników: le Pays, le Con- 
stitutionnel i le Journal des Chemins de fer, kupił 
od p. Emila Girardin dziennik Presse za miljon 
franków. f ROLR 

P. Girardin utrzymywał, że czytelnicy dzisiejsi 
poprzestają na pòkieżnym przeglądzie politycz- 
nym, a natomiast wolą mićć codzień dokładne 
wiadomości o stanie giełdy, i dziennik swój wyłą- 
cznie prawie zapełniał kurscetlami i obwieszcze- 
niami. Jakkolwiek istotnie taka treść dziennika 
najbliżój odpowiada potrzebom i zwyczajom dzi- 

Takie były marzenia Felicjana. Kilka spoj- 
rzeń Renaty uczyniło je stałem przedsięwzie- 
ciem. Ale jak tego dokonać? Był ubogi, Rena- 
ta była sierotą. Jakaż więc droga była przed 
nim? Oto droga pracy. Ina tę drogę chciał 
wstąpić, pracować, krwawo pracować, choć- 
by lat siedm jak Izaak za Rebeką, ale w koń- 
cu posiąść szczęście swoje a przy nim pokój 
duszy. 

Z wszystkich sposobów, które go miały do 
celu zaprowadzić, wybrał sobie naipraktycz- 
niejszy, ale oraz ijedyny. Miał wrócić do Lwo- 
wa, korzystać z nauki swojćj, pracować, do- 
bijać się do czegoś, ipotem wrócić w tę ustroń 
Karpacka, rzeknąć do chat wiesniaczych: Po- 
suńcie mi się, oto przybywam do was, a wi- 
dnićj wam będzie ze mną!... Piękne, złote ma- 
rzenia młodego serca! Wyście jak kwiaty po 
dywanach, kto po was sięgnie, uderzy: o ścianę, 
która go zewsząd zamyka!... 


Był to przecudny wieczór. Słońce wisiało 
jeszcze na krawędzi widnokregu, a dalekie gó- 
ry jaśniały w złotćj, przezroczystćj szacie. — 
Nad brzegiem potoku stała Renata, a Felicjan 
wstępował właśnie na kłodkę, która go przez 


potok, a daléj— do Lwowa zaprowadzić miia- 


siejszéj publiczności francuzkiéj, Millaud nie za- | Millaud z tego powodu odebral, udzielam wam 


pomniał o literaturze nadobnéj i w kolumnach na- 
bytego dziennika zamieścił prześliczny romans pa- 
ni Sand: Daniella, podwoił płacę wszystkim współ- 
pracownikom redakcji, iwreszcie aby uświęcić.po- 
wrót swój do zawodu dziennikarskiego, zaprosił 
wszystkie znakomitości literackie, artystyczne i 
giełdowe na obiad dany 15. lutego. Czytaliście 
w gazetach opis tćj świetnej uczty i balu z kon- 
certem, wiecie le menu du diner, że między biesia- 
dnikami znajdowali się: Crómieux adwokat, czło- 
nek rządu tymczasowego z roku 1848, uznany je- 
dnoglośnie i od wielu lat za najbrzydszego czło- 
wieka we Francji; Dupin starszy, prezes izby de- 
putowanych za Ludwika-Filipa, a następnie pre- 
zes zgromadzenia prawodawczego; Lamartine, Pon- 
sard, Augier, Mery, Teofil Gauthier, Marcas, Ed- 
mond historjograt wyprawy péłnocnéj księcia Na- 
poleona; a zaś Dumasowi syn nie pozwolił i wy- 
wiózł go na wieś. 

Ludzie co we wszystkiem szukają przyczyny, 
łamali i łamią sobie głowę aby odkryć powód te- 
go wystąpienia p. Millaud. Literaci, osobliwie, te- 
go rodzaju co francuzi nazywają la Grande Bohe- 
me, którzy na obiad ten przyszli w wynajętych 
frakach, tam gdzie na bal wielkićj opery pożycza- 
ją strój debardera, głośno krzyczeli, że  amfitrjon 
chciał okazać niezwyciężoną wiecznie żywą falan- 
gę ztrupieszałym czcicielom Mammony. Bankierzy 
utrzymują, że wydatek na tę ucztę należy do tak 
zwanych faux frais, że był potrzebny do jakiejś 
tajemniczćj spekulacji, która go w trójnasób po- 
wróci. Nie należący znowu do tych przeciwnych 
stronnictw ludzi pióra i ludzi pieniędzy, dowodzą, 
że Millaud pokazać chciał swoim kolegom kapita- 
listom, jak żarłoczne stado literatów, posłuszne je- 
go skinieniu, zbiegło się skwapliwie do jego sto- 
łu, a tym znowu rad był dać poznać potęgęiświe- 
tność bogactwa i olśnić ich swoim przepychem. — 
Pewien żartowniś przytaczał taką historję tego ze- 
brania, iż anglik jakis objawił chęć zebrania kol- 
lekcji autografów tegoczesnych literatów i arty- 
stów paryzkich, i ofiarował za to 1000 funt. sterl. 
(6000 Rs.). Przyjaciel usłużny p. Millaud przyjął 
w jego imieniu tę propozycję i namówił go do wy- 
dania uczty, aby tym sposobem zyskać podpisy 
osób przyjmujących lub odmawiających zaprosi- 
ny. Tak uzupełnioną kollekeję autografów ofiaru - 
je aoglikowi, a przyrzeczone 1000 fst. pokryje ko- 
szta uczty, i w zysku jeżeli nie pieniądze, zostaje 
slawa bankietu. Podpis tylko pana Lemoine Monti- 
gny dyrektora teatru Gymnase autografu stano- 
wić nie może; przysłał bowiem w swojem i żony i- 
mieniu odmowną odpowiedź drukowaną. Jawne 
ztąd domniemanie, że pp. Montigny tak są obar- 
czeni zaprosinami, iż aby sobie oszczędzić trudu 
odpisywać na te, których przyjąć nie mogą, ka- 
zali wydrukować blankiety, w które tylko wpisu- 
Ją nazwisko osób dotkniętych ich odmową. Iru- 
dno wyobrazić sobie znowu, jak wiele osób 'sta- 
rał o się uzyskać inwitacje na ów obiad; protekcje, 
prezentacje, wszystkie możliwe sposoby były ku 
temu użyte; jeden z oryginalnych listów jakie pan 


w przekładzie, 

„Nie raczyłes mnie pan zaprosić na obiad dla 
żurnalistów, chociaż pochlebić sobie mogę, iż na 
rzeczach dziennikarskich znam się lepićj od wielu 
głównych redaktorów. Zajmuję się specjalnie zde- 
chłemi psami (powiedzieliśmy wyżćj, iż dziennika- 
rze technicznie tak nazywają wiadomości bruko- 
we) wpływ ich na politykę i literaturę nie dość jest 
uznany. Jeżeli do jutra nie otrzyma m formalnych 
zaprosin, przeczytasz pan we wszystkich dzienni- 
kach żałośną historję swego obiadu, chociaż z nie- 
go może i pan i biesiadnicy jego najzupelnićj bę- 
dziecie zadowoleni. Dowiecie się jednak, że za- 
miast żółwiowćj zupy, jedliście .polówkę z głów 
jesiotrzych: zamiast, szyjek rakowych, drobno kra- 
Jane i solone kawałki ogona od szczupaka; zamiast 
jelenich kotletów, baranie w occie moczone. Od 
trzech dni mam u siebie kartę obiadu, a chociaż 
Potel i Chabot nie popełniliby nigdy podobnego 
oszustwa, zwalę winę na kuchcików i przekonam 
pańskich gości, ze pod pozorem wyśmienitego 0- 
biadu, o mało co nie ulegli otruciu. Spodziewam 
się jednak, źe pan nie dopuścisz, aby aż do tćj o- 
stateczności przyjść miało. 

Zostaję i t. d.” 

„Któś radził p. Millaud posłać ten list prefekto- 
wi policji—on jednak kazał doręczyć inwitacjęau- ` 
torowi, i ten chwalił się jeszcze ze swćj bezczelno- 
ści jako z dowceipnego żartu. | 

Cóż wam jeszcze o tem obiedzie powiedzieć, że 
pan Villemessant główny redaktor Figara był 
w czarnćj chustce i w imieniu godności i niezale- 
¿ności francuzkićj literatury protestował przeciw 
aadużyciu białych krawatów, które były w prze- 
magającćj ilości—czarnych było bowiem tylko 11. 
, Hume ów czarownik wywołujący duchy wy- 
jechał nareszcie pozostawiając w najwyższem za- 
dziwieniu wszystkich co mieli sposobność patrzeć 
na jego przedstawienia. Cesarz, uczeni, duchowni 
kuglarze nikt nie może. zbadać tego szczególnego 
fenomenu. Fakta istnieją: jakieś ręce pisały w al- 
bumie na stole, stół z całym przyrządem do her- 
baty podnosił się na parę lokciod ziemi, fortepian 
i akordjon niewidzialną dotykane ręką, miłe wy- 
dawały dźwięki, chustki były wyrywane z rąk o- 
becnych dam i szarpane na kawałki, na ostatnićm 
posiedzeniu u księcia Napoleona, jedna z dam 
chciała przypatrzyć się obrązowi bardzo wysoko 
zawieszonemu, na rozkaz Huma obraz zstąpił ną 
ziemię. Hume przekonywa żeistnieje świat duchów 
po za obrębem naszego i w ciągłych ż nami zosta- 
je stosunkach, jasnowidzące z Preyost za tem i 
Towiański, nie mylą się, są duchy czarne, białe i 
szare. Hume pojechał do Ameryki po siostrę któ- 
ra w wyższym jeszcze stopniu ma posiadać dar 
wywoływania tych biednych duchów. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Ebepesze Telegraficzne. 
Kopenhaga 4go Kwietnia. Wczoraj po 
południu zostały otworzone nadzwyczajne posie- 


ła! Renata miała oczy zapłakane. : Felicjan | Bóg sam przegląda!... Nieprawdaż, tu będziem 


wziął jéj ręke, przycisnął do ust, kilka łez zo- 
stało na nićj. | 

— Więc w tój stronie, gdzie ta sina góra, 
leży Lwów? zapytała Renata. 

— Tak jest, gdzie te dwa drzewka stoją. 

— Ta góra najwięcćj mnie trwoży, odpo- 
wiedziała smutno Renata. 

— Dlaczego? zapytał zdziwiony Felicjan. 

— Gdym była młodszą, myślałam, że to, 
co tutaj widziałam, jest całym światem. Pó- 
Źnićj powiedziano mi, że tam za górami jest 
inny jeszcze świat, świat szeroki, daleki. Wy- 


chodząc tedy tam na górę, szukałam tego 


świata i zdawało się mi że zatasiną góra jest 
ten świat... świat, co jakaś trwoga przenika, 
gdy o nim wspomnę. A często w snach widzę 
jakieś wielkie, wspaniałe pałace, a to wszyst- 
ko trwoży mnie. 

_— Nie lękaj się tego świata, bez ńiego mo- 
żemy się obejść. Bóg tak mądrze wszystko u- 
rządził, że w tćj tu ustroni, tyle jest nieba i 
słońca, ile i tam ludzie widzićć mogą. Reszta 
są dzieła ludzkie, w których się człowiek prze- 


glada, a tu sa dzieła: Boskie, w. których się 


Mt 
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szczęśliwi? 

— Ale dotąd, nim to nastąpi, będę płakać 
i modlić się... 

Rzekłszy to, podała rękę Felicjanowi, aod- 
wróciwszy twarz szybko do plebanji pobiegła. 
Felicjan jeszcze raz obejrzał się na ubogą ple- 
banję, a w oknie stał ksiądz Daniel i głośno 
go błogasławił. 


* pe 3%* 

Na ganku siedział pan Izydor i palił lulkę. 
Twarz miał pogodną i spokojną. Koło niego 
siedziała Mańcia. Mańcia trochę zbladła, ale 
pan Izydor tego nie uważał. O wędrówkach 
Felicjana do Skalisk tyle wiedział, że polubi- 
wszy góry i księdza Daniela, odwiedza jedne 
i drugiego, i cieszy sięswoboda zanim do mia- 
sta odjedzie. Wprawdzie nie było jeszcze do- 
tąd Kulesza, ale mógł dziś, jutro, z pewnością, 
jak dwa a dwa, przyjechać i o ręke Frani pro- 
sié. 


Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nru 95 Kronika. . 
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dzenia rady państwa. Ceremonji téj z polecenia 
królewskiego dopełnił prezes rady. Mowa od tro- 
nu donosi o ostatnićm załatwieniu sprawy sundz- 
kićj i to jest główny przedmiot zwołania nadzwy- 
czajnych posiedzeń. o KR 
Paryż 5go Kwietnia. Dzisiejszy Moniteur 
donosi, że. Cesarz. przyjmował księcia i księżnę 
Golicyn. Dalej ERAN urzędowy donosi, że 
wciąga wialkiago tyg 


„wk odnia nie będzie żadnych 
PRBI MOWA. > 


icta igo Kwietnia. Jego Kr. Mość król. 


sardyński przybył tu z odwidzinami do Nasik- 
ŚNIEJSZEJ owdowiałój Oesanzowks Wszech Rossii. 

Genua 1 Kwielnza. Książe Joinville przy- 

był do naszego Miasta. (Pr. St. Anz.) 
PIE 0Kó010 WOT E W doj szyja 

„Londyn 2 Kwietnia. Wypada nam zastanowić 
się nieco nad torygoską stroną walki wyborczej. 

miastach wąlka toczyła się raczćj między lor- 

dem Palmerstón i doktrynerami torysoskiemi niż 
rc totysami i liberalistami i niezdarżyło nam 
się usłyszeć ani jednój prawie. mowy politycznój 
konserwatywnej. 

Pan Bulwer Lytton został na nówo wybrany 
nie bez niejakiego trudu; gdyby był nie utrzymał 
się w parlamencie, byłaby to prawdziwa strata pu- 

„blicźna, a oprócz jego wysokiego położenia jako 
literata, jest to mąż stanu w całem znaczeniu. Ja- 
kó mówca parlamentowy, zajmuje on już bardzo 
znakomite stanowisko i jeśliby lord Derby objał 
ster rządu, pan Bulwer Lytton wszedłby bezwąt- 

pienia do jego gabinetu. w charakterze ministra 

spraw wewnętrznych. ia i 

/Pan Disraeli miał mówę do wyborców złożoną 

ż dwóch części, usprawićdliwienia przeszłości i 

przyTzeczeń na przyszłość. Čo do pierwszego, tru- 
dńo jest utworzyć sobie stanowczą opinję co do 

rawdziwegó półożenia pana Disraeli, według o- 
świadczeń dzieńników liberalnych a nawet tory- 
sóskićh. Herald byłby w tym względzie równie 
złymi przewodnikiem jak Morning Adtertiser. Nie 
ma wątpliwości, iż lord Derby i pan Disraeli gra- 

ja dziś tę sama partje: co sir R. Peel w latach 

1835 i 1846 ztą jedna różnicą, że okażują się wię- 
cćj otwartemi i szczerszemi, tak, że przejście z da- 
wnćj polityki do nowej okazałoby się mniój na- 
łem 1 niespodziewanem niż postępowanie sir R. 
Peel ód 1841 do 1842 i od 1845 do 1846. 

_ Mowa pana Disraeli zestosowana z wypadkami 
parlamentowemi na ostatńich posiedzeniach, po- 
twierdza zupełnie to. wszystko cośmy powiedzieli 
o naszych mężach stanu już przed kilku miesiąca: 
mi, Możem: ‘tylko, jeszcze raz powtórzyć, że tory- 
sówie usiłują stać się liberalnemi. 

-O Potażka naczelńików ligi jest bardzo korzystną 
dla pana Disraćli, bó go uwalnia od wspólników 

politycznych bardzo uciążliwych. Oprócz. kłópó- 


tów spowodowanych przez większość otrzymaną | 
yon p 


wsprawie chińskićj, była jeszcze ta niedógodna o- 
koliczność, że.większość ta wywołała mocję pana 
Cobden. "Porażka tych panów jakkolwiek bar- 
dżo smutna pod względem niewdzięczności naro- 
dówćj, zrzuciła ich zwyżyn władzy do pódrzędne- 
zo stanowiska satelitów, Nie można jednak wąt- 
pić że ci znakomici ludzie zostaną wybrani przez 
jakieś inne kollegjum, bo już w tym celu przed- 
sięwzięte zostały stosowne środki, zawsże jednak 
przestaną oni stanowić szkołę manczesterską. 

Pan Disraeli mówił; także /o reformie parlamen- 
towćj.  Mówiliśmy już nie raz że torysowie prze- 
myśliwają coś nad tą kwestją. Ale pan Disraeli 
nie chce zestraszyć swoich przyjaciół podobnie 
jak sit R. Peel, który nie nie mówił o zniesieniu 
prawa zbożowego wtenczas kiedy rozpoczął swo- 
je reformy fiskalne w roku 1842. Nie sądzę je- 
dnak żeby zamiarem było pana Disraeli wywo- 
łać rozciągłe reformy, nie ulega) jednak wątpliwo= 
ści że nadchodzi czas w którym wigowie ujrzą 
niezmiernie ‘glebokie modyfikacje wprowadzone 
w ich dziele z 1831 rokiem. Pewni jesteśmy że to- 
rysowie nigdyby nienzyskali przyzwolenia naro- 

u na reformę eżysto-reakcyjną i ułożoną w inte- 
resie toryzmu. Widżą się oni zmusżonemi przez o- 
koliczności do nadania większój rozciągłości głoso- 
wanii. Pod wszelkiemi innemi względami projekta 
pana Disraeli według iezęl ego podobieństwa 
podobają się narodowi i możemy być przygotowani 
na burdżo zacięte walki w nowym parlamencie, 
chyba że lord Palmerston który był tak zręczny 
że uniknął wszelkich sta.nowczych zobowiązań, u- 
przedzi torysów przeds tawiając bardzo liberalne 
projekta. (Independ. Belge). 

— Wiadomości otrzynaane z bardzo pewnych 
źródeł pozwalają nam za'ęczyć, że kwestja neapo- 


litańska nie jest bynajmn'ćj tak blizką pomyślne; 
go rozwiązania, jakby to chciały wmówić dzienni- 
ki francuzkie. S y 

— Dotychczas ambassador perski nie zdaje się 
chcićć opuścić Londyn aby oczekiwać w Paryżu 
decyzji Szacha co do ratyfikacji traktatu zawarte- 
go przez niego i lordą Cowley. Jednakże Feruk- 
Chan, który postrzegł że w Londynie nie przyj- 
mują go z takim zapałem jak w Paryżu, żyje dość 
odosobiony. Podobno czeka on tu na konie które 
mają mu być przysłane z Persji zapewnie jako po- 
darunek dla Królowej. $ 

— Jego Kr. Mość cieszy się ciągle najlepszem 
zdrowiem i rozwiązanie uważane jest jako bardzo 
blizkie. Dowiadujemy się także, że Królowa obja- 
wiła życzenie otwarcia osobiście nowego parla- 
mentu co musiałoby pociągnąć za sobą niejakie 
opóźnienie terininu otwarcia Izb. 

— Pan Baines, deputowany 2 Leeds, jest kan- 
dydatem rządowym do prezesostwa Izby niższej 
w miejsee pana Shaw Lefevre. W takim razie 
wszystkie odeienia stronnictwa liberalnego głoso- 
wać będą za nim 1 zwycięztwo jego może być u- 
ważane za pewne. Kandydatem torysów jest pan 
Walpole. 

— Według depeszy telegraficznych otrzyma- 
nych dziś z hrabstw, oppozycja dotychczas ma 
cztery głosy większości. 

— Książe Cambridge udał się wczoraj do Wool- 
wich dla'inspekcji czterech kompanji artylerji kró- 
lewskićj mającćj udać się do Chm. Książe oglądał 
także działa, granatniki i nowe baterje które Violet 
tam ma powieżć. * (Le Nord). 

Londyn 4 Kwietnia. 'Torysowska Press zawiera 
w przedmiocie wyborów artykuł, według którego 
oppozycja w 'parlamencie utraci 4 głosy w mia- 
stach a 15 do 20 w hrabstwach. Według Globe 
pomiędzy 578 deputowanemi których wybory są 
już obecnie wiadome, 343 liczy się liberalnych a 
235 konserwatystów. Times mówi dziś: »W'no- 
wym parlamencie nie tylko będzie znaczna więk- 
szość na stronie lorda Palmerston, ale nadto bę- 
dzie przynajmnićj 100 człónków którzy w poprze- 
dnim parlamencie niezasiadali. Rzadko kiedy zda- 
rzało się zeby tylu nowych członków przybyło po 
nowych wyborach i pomimo wszelkich dowodzeń 
ze nie było warto dla kwestji chińskićj rozwia- 
zywać parlament, naród widocznie innego był 
zdania, skoro na to odwołanie się do niego odpo: 
wiedział wykazaniem tak znacznćj liczby nowych 
reprezentantów. W'tych nowych ludziach, tych 
niewyćwiczonych jeszcze rekrutach, leży dużo si- 
ły do pracy i*rzeczą lorda Palmerston będzie, użyć 
ich w stosowny sposób. 

— Królowa wkrótce ma roztrzygnąć które mia- 
sto będzie na przyszłość stolicą tządu kanadyj- 
skiego. Cztery czy pięć miast ubiega się o ten 
zaszczyt. Times zaleca Montreal, które już było da- 
wnićj stolicą, przed owym wypadkiem kiedy gro- 
mada pospólstwa podpaliła gmach parlamentu. 

— Pojutrze rozpocznie się w Portsmouth za- 
bieranie na statki wojska przeznaczonego do Chin. 
Na statkach Transit i Himalaya pomieszczą się 
wszyscy oficerowie, sztab i służba zdrowia, tudzież 
przeszło 1,000 żołnierzy piechoty. 

— Wice-prezes urzędu handlowego, pan Lowe, 
już tyle się wyleczył z ran otrzymanych przy wy- 
borach w Kidderminster, żę mógł przybyć dziś do 
Londynu, zkąd uda się do .swojćj posiadłości 
wiejskićj. 

— Z Gibraltaru donoszą 25 marca, że jenerał- 
major sir Rob Garret, dowodzący pierwszą bry- 
gadą tamtejszego garnizonu, otrzymał rozkaz od 
rządu aby w dniu 9 b. m. gotów był zeswoją bry- 
gadą odpłynąć do Chin. 

— Po odbytem wczoraj posiedżeniu rady mini- 
strów, jak słychać przez eały następny tydzień nie 
będzie już żadnych narad gabinetowych. Niektó- 
rzy z członków gabinetu wyjechali wczoraj na 
wieś, inni dziś odjeżdżają, a między innemi lord 
Palmerston; który na kilka dni udaje się do St. 
Leonards na brzegu morza, (Pr. St. Anz.) 

— Donieśliśmy niedawno że Feruk-Chan nie 
czyni żadnych przygotowań do wyjazdu z Lon- 
dynu. Dziś możemy za pewność donieść, że am- 
bassador perski opuści stolicę Anglji za kilka dni, 
wracając do Francji. Przez ostatnią pocztę indyj- 
ską Feruk-Chan otrzymał pakiet urzędowych pa- 
pierów od dworu w Teheranie, i bardzo być mo- 
że że to co w tych papierach znalazł, nie jest obce 


tak nagłemu postanowieniu co do udania się do 


Francji. (Le.Nord). 
BEL GJ'A. 
' Brucella 5 Kwietnia. Zapowiadają bliskie. uor+. 
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ganizowanie regularnéj służby paropływów między 
Belgją, Petersburgiem i Rygą. : Linja podobna ma 
przed sobą niezmierne żywioły pomyślności. Służ- 
ba ta odbywać się będzie za pomocą paropływów 
szrubowych objemu 300 do 350 tonów (tonn 2000 
f.) Pierwsza przeprawa do Petersburga, ma odpły- 
nąć z naszego portu w pierwszych dniach miesiąca 
maja. Und. Belge). 
E: sRoid > N aC -J..4. 

Paryż 4 Kwielnia. Renta 3-procentowa spa- 
dła na 70, co stanowi 70 e. spadku w ciągu trzech 
dni. Alenie był to najniższy kurs dnia dzisiejszego, 
notowano już 69,90 i ten kurs spowodował nieco 
zakupień i podwyższenia. Teraz wszystko. zdaje 
się zapowiadać podnoszenie się renty i dużo poro- 
biono zakładów w tym duchu. 

= Na dzisiejszóm posiedzeniu ciała prawodaw- 
czego, przedstawiony został projekt prawa w przed- 
miocie upoważnienia towarzystw bezimieńnnych. 
Według tego projektu, ma być dozwolone towa- ` 
rzystwom handlowym, przemysłowym i finanso- 
wym, upoważnionym na'drodze prawnćj w Belgji, 
używać tychże praw'we Francji. 

— Słychać że w ministerstwie marynarki ma 
być utworzoną kommissja do roztrząsania kwestji 
deportacji. Mówią tuże nowa Kaledonjaktórćj kli- 
mat bez zaprzeczenia daleko jest lepszy niż w za- 
bójezćj Kajennie, ma być przeznaczoną na osadę 
karną dla przestępców. 

— Zwinięcie zakładu deportowanych w Cayen- 
ne, zostało z dwóch powodów zdecydowane. Na- 
przód ze względów ludzkości z przyczyny niezdro- 
wego klimatu, a powtóre z powodu kosztów. No- 
wa Kaledonja łączy w sobie wszelkie korzyści 
przeciwne wspomnionym zawądom. Życzyćby na- 
leżało żeby ten nowy zakład mógł być gotów jak 
można najprędzćj, ponieważ nim tonastąpi, potrze- 
ba będzie jeszcze mie jeden transport odesłać do 
Cayenne. .* .(Ind. Bełge). 

W Marsylji udało się policji, odkryć pierwszy 
raz fabrykę fałszywych papierowych pieniędzy tu- 
reckich (Kaimć), któremi wszystkie porty handlu- 
jace z wschodem, od dawna są zarzucone. Znale- 
ziono niezmierne. mnóstwo tych fałszywych papie- 
rów, wybornie naśladowanych tudzież przygoto- 
wanych do roboty, i korrespondencję z pewnym 


„wspólnikiem w Konstantynopolu. 


-  — Dziś nie ma posiedzenia konferencji neusza- 
telskiej: | 

— Kommissją ciała prawodawczego pracuje 
z największym pośpiechem, aby ukończyć w porę 
swoje zatrudnienia, Kommissja budżetowa rozpa- 
trzyłą juź, cztery ministerstwa, a mianowicie stanu, 
spraw wewnętrznych, spraw zagranicznych i spra- 
wiedliwości,. Prócz tego dziś słuchała przez dwie 
godziny samego prezesa rady stanu, który poparł 
przed nią zasadę i sposób rozłożenia podatku 15 
cent. od papierów publicznych, i objawił kommis- 
sji dla czego i w jaki sposób rada stanu po różnych 
naradach doszła do tego rodzaju tranzakcji. 

— Na giełdzie krążyły liczne listy z Tuluzy, zda- 
jące sprawę z uroczystości inauguracji drogi że- 
laznéj z Bordeaux, do Cette. Wszystko odbyło się 
najpomyślnićj. Na uczcie p. Póreire miał piękną - 
mowę, w którćj podziękował Cesarzowi że go przy- 
puścił do armji pracowników, których założeniem 
p: wprowadzenie w wykonanie przedsięwzięć po- 

oju. 

Było około 600 zaproszonych. Zauważano że 
dyrekcja dróg i mostów nie była reprezentowaną 
przy tćj uroczystości, równie jak władze miejskie 
z Montpellier. Przypisują tę ostatnią okoliczność 
rywalizacji między tem miastem i Cette. Dzien- 
nikarzy było pięćdziesięciu pięciu. Mówiono że p. 
Pćreire i p. Bomard naczelny inżynjer i dyrektor 
budowli téj kolei, zostali mianowani oficerami legji 
honorowej. 

— Marszałek dowódca armji paryzkićj, wydał 
postanowienie, że wojskowi wyznania mojżeszowe- 
go, należący do tćj armji, zostaną uwolnieni od 
wszelnićj służby na czas świąt paschy od 8 do 18 
b. m., aby mogli oddać się swobodnie wykonywa- 
niu obrządków swego wyznania. Prócztego w dniu 
Smym i Stym kwietnia będą upoważnieni do zatrzy- 
mania się za obrębem koszar i kwater do godziny 
jedynastćj wieczorem. (Le Nord.) 

— Przybywający tu auglicy, przyjaciele lorda 
Palmerston, zapewniają że on bardzo jest niespo- 
kojny o swoje powodzenie wyborcze. Nie dość 
jest pobić część swoich przeciwników, potrzeba 
być pewnym że:się zyskało większość ścisłą i po- 
tężną. Tymezasem rezultaty dziś widoczne każą 
przypuszczać że lord Palmerston może bardzo być 


zakłopotanym swojem zwycięztwem a może nawet 


niepewnym tego tryumfu. Przeciwnicy pierwszego 
ministra mówią, że jego zawód polityczny zagro- 
żony jest upadkiem przez jakieś nieprzewidziane 
głosowanie może na pierwszych zaraz posiedze- 
niach nowo-wybranego parlamentu. Byłoby to jak 
się jeden sławny mówca wyraził, być pogrzebanym 
w dniu swego tryumfu. To przypuszczenie słysze- 
liśmy od osób które były naocznemi świadkami 
agitacji wyborczćj w Anglji. 

— W departamentach były w tych dniach liczne 
aresztowania zarządzone przez telegraf wskutku 
odkrycia spisku o którym wspomnieliśmy nieda- 
wno. Słychać znowu że p. de Persigny ma starać 
się uzyskać od rządu angielskiego wydałenie z An- 
glji kilkunastu wychodeów a mianowicie p. Ledru 
Rollin. Z drugićj strony wychodcy protestują 
w dziennikach londyńskich przeciw oskarżeniu o 
udział w spisku o którym mowa. 

— Rząd uprzedził dzienniki, że każdy któryby 
powtórzył list księcią Nemours. w przedmiocie pra- 
wie zupełnego zerwania skojarzenia z hr. Chambord 
będzie pod sąd oddany. 

— Możemy obecnie za zupełną pewność donieść, 
że nagły wyjazd pana Hume, nastąpił wskutku roz- 
kazu Cesarskiego. Oto'szczegóły za których zu- 
pełną autentyczność możemy ręczyć. 

Na Cesarzowćj te sceny djabelskie takie czyniły 
wrażenie, że Cesarz obawiał się o złe skutki dla 
jój zdrawia. Damy honorowe równie były exalto- 
wane. Pani de Saułuy i p. de Plancy o niczem nie 
mówiły tylko o tym strasznym przyzywaczu đu- 
chów. Cesarz postąpił jak rozsądny gospodarz do- 
mu, a Hume który się udawał za osobę mającą 
40,000 liwrów dochodu, a rzeczywiście był gol- 
cem zupełnym, odjechał do kraju czarowników. 

Niedawno Cesarz spotkawszy uczonego fizyka 
p. Becquerel, rzekł do niego: Chciałbym się pana 
zapytać o zdanie co do niektórych sztuk tego 
fglarza, i opowiedział uczonemu fizykowi jak 
pan Hume pewnego razu wprawił w ruch dość du- 
ży stół nie dotknąwszy go wcale ręką i że drugim 
razem uczuł tyle uderzeń w dłoń znpełnie niewi- 
dzialną ręką, ile zażądał poprzednio. Uczony od- 
powiedział Cesarzowi bardzo naturalnie : Najja- 
śniejszy Panie, nie mogę nic powiedzićć o tych fa- 
ktach których nie byłem naocznym świadkiem. 

Zdaje się że za parę dni Hume zostanie zupeł- 
nie zapomniany w Paryżu. Nie nie zdoła oprzóć 
się temu popędowi który porywa z sobą wszystko 
w otchłań zapomnienia. 

— Wobecnćj chwili najwięcćj tu mówią o pro- 
jekcie prawa względem nadużywania tytułów szla- 
checkich. Ale to najdziwniejsza że popłoch równy 
jest zupełnie między przywłaścicielami jak i da- 
wnemi posiadaczami tego rodzaju tytułów. Kto 
dziś posiada należyte dowody, pewności swego 
imienia. Kto zajmował się nieco Życiem history- 
cznych imion francuzkich i genealogją kaźdćj pro- 
wincji, kto wie że zacząwszy od La Rachefoucaul- 
dów i tylu innych, większa część wielkich rodzin 
przeszła w kądziel, to jest wygasła od dawna w li- 
nji męzkićj bezpotomnie i istnieje już tylko przez 
pośredniczą adoptację imion, ten nie pojmuje jakim 
sposobem będzie można teraz zdecydować tę tak 
trudną kwestję tak nadzwyczajnie zawikłaną. Jest 
ona przedmiotemszajęcia niespokojnego w świecie 
który ma pretensję do przyimka de i do tytułów 
szlacheckich. Już nawet dają się słyszyć nieukon- 
tentowania i zarzuty, że te poszukiwania przynio- 
są dużo szkody teraźniejszemu rządowi. Obrażona 
miłość własna, nie łatwo przebacza. 

— Moniteur ogłasza raport kommissji która zaj- 
mowała się rozpatrzeniem plantacji bawełny w Al- 
gierji i propozycjami co do przeznaczenia nagrody 
20,000 fr. wyznaczonćj przez Cesarza na zachętę 
téj uprawy wnaszćj afrykańskićj kolonji. 
fe, Komitet przysięgły jednozgodnie proponuje od- 
danie tym razem tej nagrody towarzystwu połu- 
dniowemu w jego plantacji w Habra 1 St. Denis de 
Sig w prowincji Oranu. 

— Akademja wybrała na swego członka pana 
Emila Augier, pomimo stanowczości zjaką od kil- 
ku dni mówiono o widokach zwycięztwa pana Vi- 
ctora de Laprade. Dyrektor akademji p. Viennet 
miał zaszczyt przedstawić Cesarzowi ten wybór 
do zatwierdzenia. (Ind. Belge.) 


Przegląd literatury krajowćj. 
DZIEJOPISOWIE KRAJOWI, Nakład B. M.. Wolffa. 
w Sce. 7 tomów. Petersburg à Mohilew. 
(Dokończenie.) 

(Patrz Ner Kroniki 93.) mj; 
Przy tćj okoliczności nową zrobimy wzmian- 
ką o nieznanym literaturze naukowćj drugićm 
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dzićle Jakóba Sobieskiego. Jest to dyarjusz woj-, 
ny moskiewskiéj, o którym wieść tylko była, że 


exystował kiedyś, a potem mówiono że się spalił. 
Text tego niezmiernie ważnego zabytku historji 


odszukał się w Cesarskićj bibljotece w Paryżu i po- 


dobno także p. Klaczko ogłosi go drukiem. 

Solikowski za to znowu nie ma żadnego talentu 
historycznego. Dostojnik taki jak on, © czasach 
takich w jakich Żył, napisał tylko małą broszurę! 
Co najciekawsze z jego księgi, to charakterystyki 
których autor nie skreśla, ale które za nim skre- 
ślić łatwo. Sam naprzód odmalował się doskona- 
le, ze swoją zaeną gorliwością religijną, ze swoją 
prawością przysłowiową, ze swoją niechęcią ku 
królowi Batoremu, który mu był solą w oku, ze 
swoim gorącym szlacheckim zapałem, z jakim choć 
mazur ale senator ruski, bronił praw i przywile- 
jów Rusi. Karnkowski u niego na pierwszym pla- 
nie, Solikowski też zupełnie na wzór prymasa się 
urabia, — jedna ich myśl i serce. Ale czego czy- 
telnik miął prawo wymagać po Solikowskim, tego 
w nim nie ma, obrazu kraju i danćj społeczności 
w pewnym czasie. Nie znaleźć w nim i tego cojuż 
zdaje się koniecznie być powinno. Za czasów Ste- 
fana Batorego był Solikowski jeszcze wtedy skro- 
mny prałat i sekretarz królewski, powołany do 
wielkićj sprawy odradzania wiary i kościoław In- 
flanciech. Po bardzo myślącym Possewinie, któ- 
ry pierwsze fundamenta tego odrodzenia się poło- 
żył (a), pracował tutaj mnićj skutecznie kardynał 
Radziwiłł, a najskutecznićj Solikowski, który wie- 
le w istocie zrobił, kierowany wolą dzielnego kró- 
la. Miał nawet być z tego powodu pierwszym bi- 
skupem wendeńskim, ale losy powołały go nie- 
długo do świetniejszych jeszeze na Rusi przezna- 
czeń. Otóż przynajmnićj historji robót religijnych 
Solikowskiego w Inflanciech mógł się czytelnik 
spodziewać w jego pamiętniku, a jednak autor mil- 
czy, jakby go ta rzecz mało obchodziła. 

Osobno tak o Sobieskim jak o Solikowskim pi- 
saliśmy również w Bibljotece Warsz. (r. 1856 nu- 
mera za miesiąc sierpień i listopad). 

Ostatni tom jaki mamy pod ręką z wydanych, 
siódmy z kolei, zawiera aż trzy broszury. Jędrze- 
ja Maxymiljana Fredry dzieje narodu polskiego, 
a raczej urywek historji eiągnacćj . się od. śmierci 
Zygmunta Augusta, którą widać autor chciał cią- 
gnąć, ale mało bardzo dociągnął, urywek nad- 
zwyczaj miernćj wartości; dalej, Leonarda Góre- 


ckiego opisanie wojny Iwona, i trzecie. Jana Ła-. 


siękiego o wtargnięciu Połaków na Wołoszczyznę. 
Trzy rzeczy razem połączone, bo zbliżone do sie- 
bie czasem. Ale jeżeli Fredro nie może się chwa- 
lić treścią swoich faktów, tem bardziej kiedy go 
porównamy z innemi źródłami, np.z Orzelskim, tem 
mnićj zasługują na uwagę Górecki i Łasicki. 

Nazywaliśmy dzieła i broszury, choć jak czy- 
telnik widzi, są tomy. Ależ Orzelski i Rudawski 
naturalnie wyjść musieli osobno, a inne broszury, 
dzisiaj w tomy zszyte, wychodziły też osobno na 
świat w małych książeczkach, z osobną paginacją. 
Tak więc mamy prawo powiedzieć, że w siedmiu 
wydanych tomach mamy dwa niecałe dzieła i 
osobno broszur siedm. Tak dziś stoi wyda- 
wbGictwo. i 

Cóż miał więcćj dać pan Wolff w »Dziejopisa- 
rzach?u 

Miał jeszcze w zbiorze jego wyjść Hajdensztejn, 
W assemberga Carcer Gallicus, dzieła Kobierzy- 
ckiego i Kochowskiego, kronika Decjusza i podo- 
bnó odszukane panowanie Zygmunta starego przez 
Starowolskiego wydane. W końcu w czterech to- 
mach pamiętniki Jana Chryzostoma Załuskiego, 
zebrane z ogromnych jego pięciu ksiąg, nazwa- 
nych Epistolae historico-familiares, przerobienie 
których ma pamiętniki, nam, którzy to piszem, po- 
wierzono, podłag porady uczonego Mikołaja Ma- 
linowskiego. Krom pamiętników Załuskiego mia- 
ło być wszystkiego tych dziejopisów do 15tomów. 
Nakładca obiecywał skończyć dzieło przed koń- 
cem 1856 r., a dopiero mniejszą wydał połowę za- 
powiedzianych tomów. "h 

Jakże wykonał to wydawca? Boimy się po- 
wiedzić coś ża ostro, powiemy więc, że niedobrze. 

Dwie rzeczy miał do spełnienia wydawca: wy- 
brać dobrych tłómaczów i przypilnować korrekty. 
Po wyjściu juź całego dzieła, trzecia robota była tę 
rudem indigestamque molem w łąd wprowadzić, 
za pomocą dobrze obmyślanego systemu uporząd- 


| (a) Patrz nasz pogląd na dzieło Possewina „„Gommen- 
arias Livoniae'' w Bibljotece Warszawskićj 1853 Tom Il 


maj. * 


kowania autorów i opatrzenia dzieła w stosowne 
indexa i rejestra. 

Otóż eo do pierwszego, nie każdy kto umie po 
łacinie może tłómaczyć kroniki polskie, do tego 
potrzeba poprzednio dlugiego nawyku, studjów i 
nie pozornej a rzeczywistćj nauki. Inaczej prze- 
tłómaczyć można wyraz, ale nie przełożyć idei iza- 
sady, można posiekać ciało, ale z dzieła oryginal- 
nego nie przenieść ducha do przekładu. Dotyka- 
liśmy już raz obszernićj tego przedmiotu z powo- 
du Mosbachowskiego tłómaczenia Klimakterów 
(Bibljoteka Warszawska 1854 T. II str. 338) 
i dla tego tutaj powtarzać się nie będziem. Wten- 
czas już postawiliśmy następną zasadę: „ historja 
danego narodu pisze się dobrze i w całym rozwo- 
ju, w całćj szczerości, li tylko w języku tego na- 
rodu.« A jeżeli wypadnie tak jako tutaj w wy- 
daniu p. Wolffa historyków danego narodu w nie- 
właściwćj spowitych formie niejako odtworzyć, 
unarodowić w języku tegoż narodu, mało juź jak 
powiadamy, umiéć język łaciński, ale trzeba być 
w całem znaczeniu tego wyrazu erudytem, znać 
prawo narodowe, instytucje, urzędy i nazwać ka- 
źdą rzecz po swojemu. Można dobrze tłómaczyć 
Carcer Gallicus na polskie, bo rzecz nie polska, 
tylko o ludziach polskich, ale nie można Kochow- 
skiego, Orzelskiego it. d. Zabiełło doskonale w je- 
den snop polski plątał dzieje narodu, które żyw- 
eem tłómaczył z Piaseckiego Klimakterów, ale bo 
też Zabielło był krwią z krwi, kością z kości, był 
szlachcieem ostrokutym, kochał swoją wolność i 
dlagego doskonale wiedział, że ta a ta instytucja 
narodowa w dziki taki a taki wyraz Kochowskie- 
go spowita, nazywa się w konstytuejach tak itak. 
Zabielle łatwićj to szło, dziś nam to trudnićj, bo 
nie żyjem wśród życia szlacheckiego na łonie 
Rzpltćj, a erudycją nadsztukować musim, potę- 
żną erudycją, to, co nam brak do pojmowania da- 
wnych stosunków. 

Co warta historja taka jak mosbachowska Jana 
Kazimierza w Klimakterze czwartym, w którćj 
występuja ciągle na plac rady stanu, w którćj pi- 
szą okólniki do rad wojewódzkich, w którćj 
w dwóch izbach sejmowych przewodniczą preze- 
si, w którćj są raporta rady stanu, legje, szwa- 
drony, podporucznicy, gubernatorzy (ma to być 
starostowie), w którćj jest i sekretarz senatu, taki 
zdeje się zupełnie jak Juljan Ursyn Niemcewicz? 

Siedem wydanych tomów wytłomaczyli Syro- 
komla, Spassowiez (ten stosunkowo. najwięcćj i 
najważniejsze miał prace) i Jocher. Zaden z nich 
nie ma erudycji potrzebnćj, odpowiadającćj zada- 
niu. Każdy też nie dobrze się wywiązał ż pracy, 
jaka na niego spadła. W przeglądzie naszym po- 
jedynczych nowości, jakie się ze Zbioru p. Wolfła 
kolejno ukazywały, niechcąc zrażać młodego pi- 
sarza, który z rzadką kwalifikacją naukową za- 
czął występować w literaturze, oszczędziliśmy p. 
Spassowicza, a więcćj przytarliśmy p. Syrokomlę, 
ile że już dobrze znakomitsze zajął w całej litera- 
turze stanowisko. Obadwaj ogromnie błądzili, ale 
boleść nasza była nierównie żywsza, skorośmy 
postrzegli, że i trzeci w szranki występujący spół- 
zawodnik, p. Jocher, okropności porobił. Najfał- 
szywićj potłómaczone nazwiska ludzi i miejsc pol- 
skie, cóż mówić o eudzoziemskich, tureckich? Mo- 
że było tam Lascius w oryginale, tłómacz przeło- 
żył Łaski, a miało być Łaszęz. Ostroróg kasztelan 
krakowski, miał to być książe Ostrogski. Nigdy 
Ostroroga kasztelana krakowskiego nie było, jak 
i owego Ostroroga wojewody kijowskiego, który 
to na sćjmie unji lubelskićj w roku 1569 miał 
szlachtę ruską zachęcać do podpisów. I tam w r. 
1569 był książe Ostrogski, Konstanty Wasil, ten 
sam co to porywałz Dymitrem Sanguszką Halszkę, 
syn wielkiego bohatćra z pod Orszy, potem wróg 
unji religijnćj. Lelewel zrobił myłkę w wydaniu 
Wagi i teraz ciągle się powtarza dzieciństwo o 
tym Ostrorogu wojewodzie kijowskim. A dosko- 
nałe jest, jak czasem jedno nazwisko na trzy roz- 
puszcza się w Dziejopisarzach pana "Wolffa; bo to 
błąd ich ogólny, że tworzą ludzi niebywałych: 
U Jochera kasztelan parnawski Stabrowski, zwie 
się Strabońskim i Strabowskim. Nowa tu jeogra= 
fja. nowe kasztelanje,noweurzędy. Dzieła nasze hi- 
storyczne, zwykle drukowane były za granicą; 
ztąd błędne są bardzo w texcie i nic dziwnego: 
niemiec potworzył z nazwisk dziwolągi, a tłómacz 
p. Jocher, z tych dziwolągów, widząc że'w nich 
coś niepolskiego, Śmieszniejsze jeszcze potworzył. 
Aleć co uszło mnićj wprawnym, jakto maujść au- 
torowi obrazu historyezno-bibljograficznego. litera- 
tury? Pisze mi Czomber, znakomity znawca dzie- 
jów: „Gdyby jaki bazgracz z Suzdala zdjął kopję 


malowidła z Fermitażu, to jeszcze byłoby podo- 
bniejsze do siebie, niż Łubieńskiego przekład pol- 
ski z łacińskiego textu.“ Swięta prawda. Najsu- 
mienniejszym pokazał się jeszcze p. Spassowiez, 
* ten przynajranićj obojętnością, opieszałością nie 
grzeszy i, radby służyć jak najlepićj szlachetnej 
sprawie. Dowodem następująca anegdotka, opo- 
wiądana nam przez pana Wolffa. Do dziejopisa- 
rzów wytłómaczył p. Spassowiez całego już Ko- 
ehowskiego, wtem wpada mu w ręce ten numer 
Bibljoteki Warszawskićj, w którym był artykuł 
nasz o 4tym Klimakterze i Mosbachu. Nie nie mó- 
wiąc, odbiera od p. Wolffa cały swój rękopism, ni- 
by dla poprawy kilku pomyłek i da capo bierze 
się do pracy, tłómaczy drugi raz z Voluminami le- 
gum- w. ręku, — odtąd na większą skalę rozpoczął 
studja naokoło przeszłości polskićj. 

Szukać pilnie, to się znajdą jeszcze w tych tłó- 
maczeniach powypuszczane szczegóły, popsute 
myśli i przeinaczone fakta oryginałów. Lekko- 
myślność zabijająca. Kto prosił tłómacza o prze- 
kład i jestże to sumienie podejmować się rzeczy, 
którćj się nie umie? Powiedzą mi: „gdzież szukać 
uczonych?** Prawda, mało ich u nas, alejeżeli ich 
nie ma, nie znaleźli się, to nie było co i myślćć na- 
wet o wydaniu dziejopisów. Lepićj że nie ma kraj 
ezytający po polsku z czego uczyć się historji, jak 
że ma z czego uczyć się, ale fałszów. Prawda, 
że niekrytyczności wydania p. Wolffa winna też 
wiele korrekta. Ale któż to powiedział p. Wolifo- 
wi, że korrektę dzieł historycznych może robić 
pierwszy lepszy? Korrektór dobry byłby wiele 
wad samego tłómaczenia sprostował Bądź jak 
bądź, nie wymówka to tłómaczom i oni tu głównie 
grzeszyli, nie kto inny. 

Na pociechę p. Wolfa trzeba powiedzićć, że 
nie sami tylko jego Dziejopisowie tak okropnie są 
wydani. Żywoty prymasów Bużeńskiego, wyda- 
ne przez księgarnię Rubena Rafałowicza, są jesz- 
cze okropniejsze: tam już ani jedno prawie nazwi- 
sko, oprócz tych eo na tytule, ani jeden prawie 
rok, z oryginału nie przeniósł się do tłómaczenia 
w należytćj postaci. Smutne to, nie ma wątpliwo- 
ści, ale gdyby tylko nakładey niedbalstwo wyda- 
nia szkodziło, byłaby kara za grzechy. Ależ takie 
skąpstwo, czy co takiego, naraża imie autora. Mi- 
kołaj Malinowski stoi na okładkach żywotów Bu- 
żeńskiego, mąż uczony pierwszego stopnia, jak to 
jemu przykro być musi? 

'Tłómacze dorabiali bjografje do swoich auto- 
rów. Mówić że o nich czy warto? Ani wyczerpany 
nigdzie w nich przedmiot (co dowodzi nieznajomo- 
ści dostatecznój źródeł), ani pojęcie dokładne wie- 
ku, w których autorom pracować przyszło (co do- 
wodzi w tłómaczach małego obeznania się z ogól- 
nym pochodem historji narodowej), — ani, co naj- 
gorsza, należytego na sprawy poglądu. Rozumo- 
wania tłómaczów rażą, pojęcia ich są nowe, sądzą 
ludzi i wypadki nie z jakichciś oderwanych pojęć 
państwowych XIX wieku, ale po prostu podług 
swojćj szlacheckićj fantazji. Nie wszystko to było 
złe w przeszłości, eo się dziś filozofującemu złem 
wydaje, nie o wszystkiem dzisiaj wyrokować mo- 
źna li tylko ze stanowiska zdrowego rozsądku. 
Chcąc sądzić epokę, trzeba w nią się przenieść i 
znać, że tak się wyrazim, kraj, naród, rząd, ale i 
sprawy chemiczne żywotne narodu. Toteż wszyst- 
kie te prace, które poprzedzają text każdego hi- 
storyka w Dziejopisarzach, wyglądają więcćj na 
studencki popis z erudycją. 

Doprawdy, teraz nie wiemy, jak sobie p. Wolf 
poradzi z rejestrami? Tutaj zamiast rejestrów, 
trzebaby wydać cały tom poprawek druku, przy- 
najmnićj więcćj rażących. A bez rejestrów błą- 
kać się tu trzeba jak w lesie, nawet ludziom u- 
czonym. którzy sobie błędy wydania i tłómacze- 
nia poprawią. 

Winą niefortunności calego przedsięwzięcia, 
jest brak jedności redakcji. Ktoś miał się wyłą- 
cznie sam jeden zajmować pilnowaniem Dzie- 
jopisów; głos ogólny wskazywał panu Wolffowi 
na p. Mikołają Malinowskiego, który nawet przyjął 
udział w przedsięwzięciu. Ale czemu nie uprosił 
pan Wolff uczonego męża, żeby zamiast udziału, 
wziął nadzór, jak to było nawet w projekcie? Tłó- 
macze mogli wtedy spuścić się na niego, mogli mu 
się nawet zwierzyć, że robią jak umieją. Ale pan 
Wolff zapomniał o tem i jedno z najpiękniejszych 
i najważniejszych przedsięwzięć w bieżącćj litera- 
turze naszćj chybiło. 

Dnia 24go Marca 1857 roku. 
Juljan Bartoszewicz. 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 28 Marca (9 Kwietnia) 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobreszczański, 


DONAESEENIA. 


Nakładem księgarni S. U. HHerzBRACHha wyszły da- 
wno już oczekiwane i nader zajmujące Pamiętniki 
Bartłomieja Niichalowskiege© od roku 
1186—1815, ogłoszone przez Henryka -Hr. Rzewoskiego, 
5 tomów rs. 6. (Nr 107—4). 


Księgarnia pod firmą Zawadzkiego i We. 
ckiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście pod Nrem 
389, wprost Saskiego Placu, w domu Panien Wizytek, o- 
trzymała z Kijowa następujące nowości: Niewola u 
Szamila Rodzin księcia Orbeljani i księcia Czawcza- 
wodze 1854—1855. Skreślił z opowiadania naocznych 
świadków ©. Werderowski tłumaczył z Rossyjskiego Józef 
Lewkowicz (z wappą tój części Kaukazu w którój się rzecz 
działa) 3 części w dwóch tomach rub. sr. 2 kop: 50. Je- 
diynmalk powieść napisał Andrzćj Janowicz, kop. sr. 90. 
IJPowieSŚcCi Michała Jezierskiego, X tomy rs. 2. Sló- 
wko o Eiomeopatji. oraz sposob leczenia Ho- 
meopatją cholery J. Podwysockiego k. sr. 45. (Nr 108— 4.) 
DY OB ERa i A a rA Ae d OPR AT EENE EE 1-3 AŻ AS A ZE BIŁA 


BNNI EERS ORSR BRONTE TOWER 
ZNAKOMICIE RENOMOWANA Q 
, FABRYKA WYROBÓW -7 
PŁÓCIENNYCH 1 BIELIZNY STOŁOWEJ œ 
W FREJWALDAU. 
Która przedsięwzią wszy wielkiinteres w tych 
artykułach do Cessarstwa Rossyjskiego, lecz 
& wstrzymana trudnościami transportowania to- 
© warów, widziała się zmuszoną, dla prędszego 
2 wyprzątnienia Składu, całą sprzedaż z utratą 
wszelkich ciążących kosztów, mnie powie- 
» rzyć. Mam honor zatem upraszać szanowną 
Publiczność jak niemnićj niekupujących, aby 
raczyla się przekonać o doskonałości 
3 gatunków i nądzwyczajnćj tanie- 
d SCİ. Szczególnićj zwraca się uwagę na wiel- 
© ką partje Prawdziwych iaoromiio - 
S Adamaszkowych Nakryć sa 
a wych, ma 6, 12, 18, 74. i 36 osób > 
z Nessilowskićj przędzy, i Chustek 
ù ABBątystowych. Za nieomylną dobroć To-$ 
m niemnićj za akuratną miarę lokciowa, 
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ręczy się. Wszelkie nadesłane obstalunki, ry- 
chło i akuratnie wypełnione zostaną. Skład 
© mój znajduje się przy ulicy Miodowej w do- 
mu bankiera Lessera. — Sprzedaż zaczęła się 
A Rosengarten. $ 
(Nr. 67.—6.) È 
S GRARARORORO PEENELT LEELA 


zn a 
Wydział górnictwa przy kommissji 
rządowćj przychodów i skarbu. 

Podaje do wiadomośc, że w zakładzie Białogon pod 
Kielcami znajdują się do sprzedania MAEAACERENW 
PAROWE nie używane jako to: 

Bbwie machiny parowe, każda o sile dłwwó- 
mastu koni niskiego ciśnienia; 

Trzy machiny każda o sile czterech ko- 
ni wyższego ciśnieula; 

Jedna machina sprowadzona z Anglji, wyż- 
szego ciśnienia o sile pięciu koni: 

Jedna machina wyroviona w zakładzie Biało- 
goń o siłe dwunastu komi do niższego ciśnienia 
z kotłem, używana. 

Oprórz tego w tymże zakładzie znajduje się Sześć 
Kotłów różnćj wielkości przygotowanych do machin 
parowych, które nie były używane. 

Ktoby sobie życzył nabyć jedną lub więcćj z powyżój 
wyszczególuioych machin, może obejrzćć rysunki tako- 
wych, również jak i kotłów, oraz powziąść wiadomość o 
cenach tychże, w wydziale górnictwa w sekcji budowni- 
czój; przytem nadmienia się, ze cena pierwotna na machi- 
ny i kotły znacznie obniżoną została. — Warszawa dnia 23 
Marc» (4 Kwiecnia) 1857 roku. — Dyrektor wydziału, jene- 
rał- major Schenschine.—- Naczelnik kancellarji, assessor kol- 
legjalny, Siemiątkowski. (Nr 104 — 1). 


Dyrekcja drogi żelaznćj warsza- 
wsko-w.edeńnskićj, — Zawisdamia, że w dmu 
18 (30) Kwietnia r. b. o godzinie 1%6j w południe odbytą 
zostanie w dyrekcji drrgi żelaznój licytacja na przedaż 
chmielu w wadze pudów 17, fun. 17. 
Weraoki szczegółowe na powyższą sprzedaż, przejrzane 
być mogą każdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli od go- 
dziny ł0ćj rano do Ż6j z południa w Dyrekcji na stacji głó- 
wnćj, gdzie wszelkie objaśnienia udzielone będą. 

(Nr 105—1). 


PROPINACJA DÓBR GUZÓW 
I RUDA 


z przyległościami w powiecie Łowickim na kolei żelaznój, 
jest do wydzierżawienia w każdym czasie z wolnej ręki, wraz 
z folwackiem lub osobno. Osoby mające chęć obeznać się 


; bliżej. z warunkami i posiadające odpowiedni kapitał, zechcą 


zgłosić się po informację do redakcji Kroniki. (Nr 32,—49.) i 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bykowski Klaudjusz_ kapi- 
tan' z Kurska nr 594. Bogu- 
cki Stan ob. z Boguszyc nr 
625 Ciemniewski Sewe. ob. 
z Gołotczyzny nr 625, Gó- 
recki Stan. ob. z Krzykos nr 
556.  Komierowski Michał 
ob. z Kraszewa nr 584, Li- 
nowski Ant. ob. z Pieścidłą 
nr 584 Leduchowski Józef 
br. z Polinowa nr 1070, 
Łaski Eug. ob, z Przytuły nr 
625, br. Łubieński Konst. 
karonik z Kielc nr 473. Mie- 
rzejewski Ign. ob. z Leszczy- 
dołu nr 2768, Orłowski Ka- 
rol ob. z Staropola nr 554, 
Ostroróg Wład. ob. z Dąbia 
nr 544, Przesmycki Antoni 
porucznik z Petersburga nr 
556, ks. Popiel Wine. kano. 
z Kielc nr 473. Racięcki 
Stan. ob. z Michałkowa nr 
584. Sieńkiewiczowie Józef 
ob. z Wężyczyna i Jan ob. 
z Smogorzewa nr 556, San- 
guszko Wład. książę z Lu= 
bartowa nr 444, Sstekert 
Alex. ob. z Grzegorzewie nr 
625, Deskur Stan. ob. z Pa- 
ryża nr 4765, Fergüs Konst. 
ob. z Krakowa nr 1245, 
Kiełczewski Wład. ob. z By- 
dgoszyc nr 625. 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Błociszewski Lud. ob. do 
Niedźwiady, Chrzanowski A- 
dam ob. do Rzepki. Celiński 
Ronst. ob. do Papcotni, Czo- 
snowski Tytus ob. do Rzę- 
gnowa, Domaszewski Ignacy 
ob. do Domaszewnicy, Gos- 
kowski Fran. ob. do Mali- 
szewa, Glińską Jan ob. do 
Łazęki, Grabiański Adam ob. 
do Radomia, Grabowski Gu- 
staw ob. do Bronowic, Ja- 
worowscy Józef ob. do Ra- 
dzymina 1 Alexy ob. do Za- 
łusk. Kossowski Paulin, ob. 
do Sosnowa. Marylski Eu- 
stuchy obyw. do Książenice, 
Melechowiczowie Grzegorz i 
Felix.ob. do Kleszewa, Pod- 
horodeński Leon ob. do Hru- 
bieszowa, Psarskt Ign. ob. 
do Pomarzan, Radowiecki 
Alex. ob. do Grodna, Stad- 
nicki Józeł ob. do Książenice, 
Siemieńscy Józef i Zyg. ob, 
do Stobiecka, Sankowski 
Marcin ob. do Brześcia Lit., 
Wysttkierski Bole. ob. do 
Czarnogłowa, Branicki Wła. 
hr. do Paryźa, Giżycki Jan 
ob. do Częstochowy, Pod- 
horski Kazi. ob. do Paryża, 
Sciborowski Wład. doktór 
medycyny do Krakowa, 


Wczoraj statkiem parowym Pilica odpłynęło osób 18, a 


statkiem Włocławek osób 49; 


onegda; zaś przypłyneło sta- 


tk.em Pilica osób 40, a statkiem Włocławek osób 712. 


MURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 8 Kwietnia 1857 roku. 


í żądano | płacono 
Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie OE 5|16| = | — 
Dukaty bolłenderskie nowe ważne . | — | — | — 
Papiery. 
Obli. skar. (49%; za 100 rs. (oprócz kup.) | 83 | 91 | — | — 
Bilety skarby Królestwa Polskie, (4%4,%,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 3 
kuponu) (4%) . za 100 złp. | — |— | — | — 
Listy zastawne białe IH okresu (oprócz 
kuponu) (495) . za 15 rs. | 14 |47Yy] — | — 
Obligacje cząstkowe na 500. zł. (oprócz | 
RAPODWZECEW T AE T — | | — | — 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | = | — | — 
y . lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 
A e R procentowe (5%) | — | — | — | — 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. | — | — | — | — 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) >.. . 102] 79 | — | — 
A r Ay „. z roku 1855 | 404| 79 | — | — 
Obligi Współki Żeglugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs..750 —|-—|-— |] — 
wexle zdnia 6 b. m. | 
Berlin 100 Fal. ,2 M.| 94 5 | 93 | 90 
WIE 100 Tal. |k. t.| — | — | — | — 
Gdańsk +) 400. Tal. siZ Maj 1 > | = | — 
SE PRSONEWACY M A T = | — 
Hamburg . . . . . "300 BMk. |2 M.) 142! 50 | 142) 20 
Londyn . . . . . 1Ft St. |3 M.| 6 | 29) 6 | 28 
Moskwa « +. 100Rs. fk t.| 99 | = | — | — 
Petersburg . . . . 100Rs. |1M.| 99 [33 | 99 | — 
5 oe 0,0 4100R8. jk, t.| — | — AR 
Paryż : « 1. 4. „300 Fran.|2.M.| 75 | 15 | 75 | — 
mio + +2. + (300 Fran.|1 M.| — | — | — | — 
Wiedeń . . . 150 ZŁ.R.|2 M.| 91 | 80 | — | — 
Wrocław 100 Tal. I2ZM.| —' === 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar, Rs. — kop. 8% 
od listów zastawnych kop. 
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od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 2 kop. 455/ę 


CENY TARGOWE WARSZAWSKIE 


Pszenica wyborowa 
„91, r tśródnia. s Ey 
ZŁOM". = „ROCA y 
Groch polny. "e «+ „ y, 

Ar ETON Y o.n AA 
Gryko, ko. parro 42o 
Jęczmień, ier mirc Ana 
Dios Gr. A -fi 
Mąka pszenna k. . „ , 
Kasza jaglana ETE " " 

w | Kryczą. zWY=5: -y 

" drob. LU " 
Słomy fura zwyczajna  „ 
Drzewa sesn. sąż. „ pn 
Kartofle" orron 
Okowita bez akcyzy g. — „ 
Siano, cetnar e's. „p 
Masła solonego funt „ , 


SIĘ 


M Aj CZSNU | SSSOSET ZARA 


od rsr. 6 kop. — 


z dnia 8 Kwietnia 1857 roku. j 
do rsr. — kop. — 

"„ 50 W: ri A SSS 99, "Ee 
" 77 AEST OW kz 
" 60 m pks TTygw = 
" 80 "BEE Wg 10) TE 
w SE Ly AE roar ea 
„ 30 NOMUP? Og LET 
n.„Ś8 WAWA TT. Aai 
"m 50 = "R. OEI ne 
A CARR: Mos 
" 2 vhi g 
" s zoo. AN sa 
" 75 m Ty Ty a 
„ 50 WUJEK WC, CZE 
„ 20 0 WSJIJY W: ATE 
n 42 UA WM: „W 
90 | aA je. 

" 17 VA A a a 
" 24 . m" = „ T 


bez soli „ » 


m" 


